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Boga, dzieci, Boga trzeba,
Kto chce syt by<5 swego clileba.

m a tk a  B o s k a  z ie ln a .
(N a  dzień 15go Sierpnia.)

Po męczeńskiej śmierci Jezusa Chrystusa, Syna Boga ży­
wego a Zbawiciela naszego, została Najświętsza Panna, Mateńka 
Jego, w mieście Jeruzalem. Pokorna i cierpliwa w boleśei swej 
macierzyńskiej, chwaliła przedwiecznego Boga i nie szemrała, 
a owszem stała się wielką pociechą dla Apostołów i wiernych 
Chrześcijan: jako gwiazda niebieska świeciła im swoją dobrocią 
i łagodnością, jako zorza poranna witała ich zawsze uśmiechem 
niebiańskiej czystości.

Tak mijał rok za rokiem od Wniebowstąpienia Chrystusa 
Pana, gdy oto po kilku latach nastało wielkie prześladowanie 
wiernych w Jeruzalem. W ięc Jan Apostoł ujął Marję Pannę za 
rękę, i odprowadził ją do Efezu, kędy wiara święta bardzo się 
już rozszerzała. Niezadługo atoli powróciła boleśna Matka do 
Jeruzalem , a wspominając często na Syna swego jedynego, 
przesiadywała na górze Oliwnej, i tam w gorących modlitwach' 
wznosiła się myślą do nieba.

Tak zatopioną w niebiańskich myślach, i pragnącą połączyć



się z najmilszym Synem  i Bogiem , zaszedł ją raz  A rchanio ł 
Gabriel i r z e k ł /

—  Bolesna Matko Syna B ożego !  za t r z y  dni będziesz 
podw yższona nad chóry  anielskie. —  A by łoć  to właśnie we 
trzynaśc ie  lat po W niebow stąpien iu  Zbawiciela naszego, i miesiąc 
Sierpień miał się ku połowie.

T rz y  dni mijało od ow ego ukazania się posłańca Bożego, 
Gabriela, a K rólow a dziewic, przeczuw ając  bliskie połączen ie  się 
z Bogiem, usiadła na skrom nem  i ubogiem  łożu, a w około 
postawali A posto łow ie  i g rono  w iernych  z zasmuconem w e j ­
rzeniem . M atka Boża odzywa się do nich słowami niebieskiej 
pociechy, i do w ytrw ania  i w ierności Chrystusowi z a c h ę c a ; 
a  gdy  o to  s łow a z ło te  z najmilszych ust cieką, św ia tłość  jakaś 
dziwna i wonna napełniła  izbę. W tedy  Marja wzniosła anielski 
w zrok  ku n iebu , a uśmiech s łodk i ig ra ł  jej po tw arzy ,  bo 
w  światłości u jrzała  Syna najmilszego, ja k  otoczony chórem  
A niołów  zs tę p o w a ł  do biednej izdebki W ięc  w chwili tej szczę­
śliwej ciało jakoby usnęło , a dusza w ysz ła  zeń i poleciała na 
łono przedw iecznego Boga.

Otoczyli nazajutrz wierni ubogi domek Najświętszej Panny, 
a znosili najdroższe pachnidła i p łótna najcieńsze do pogrzebania 
Królow ej dziewic. W n e t  wedle zwyczaju złożono drog ie  zwłoki 
na m arach, otoczono pachnidłami, i okry to  je wspaniałą  zasłoną. 
I w g łębokim  smutku nieśli je A posto łow ie  aa  barkach w dolinę 
Jozafata , kędy u samego podnóża góry  Oliwnej g ró b  b y ł  już 
wykuty. W  p łaczącym  orszaku postępowali wierni Chrześcijanie, 
a pobożne niewiasty w y s ła ły  kwiatami i z io ły  kamienną pieczarą. 
T am  to na łożu  z kw iatów , złożono drogie  zwłoki Królowej 
dziewic, i zastawiono o tw ó r  kamieniem.

T r z y  dni modląc się czuwali u g robu wierni A posto ło w ie , 
i p rzez  t r z y  dni słyszeli anielskie pienie w około. Aź oto t r z e ­
ciego  dnia p rz y b y ł  Tom asz  ap o s to ł ,  i nieutulony w smutku że 
się spóźn ił ,  odezwie się do innych:

—  Pokażcież  mi bracia najmilsi prześw ięte  zw łok i Matki 
Chrystusa, abym j e  p łacząc  pożegnał.

W ię c  A posto łow ie  odwalili kam ień , zam ykający wejście do 
g r o b u , ale znaleźli tylko kw iaty  i zioła, na k tó rych  spoczyw ały
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zwłoki Marji P a n n y ,  i je j b ia łą  chustkę z cienkiego p łó tn a ,  cudny 
ze siebie w ydającą zapach. W riet zrozumieli w iern i ,  że Zba­
wiciel nie chcia ł oddać ziemi ciała  najukochańszej swej M atk i,  
i rozkazał,  aby z duszą razem  do nieba by ło  wzięte.

S ta ło  się to  pię tnastego S ierpnia w 45  lat po narodzeniu 
Chrystusa Pana. Na tę  więc pam iątkę obchodzimy co roku  ten 
dzień W n i e b o w z i ę c i a  N. M a r y i  P a n n y ,  k tó re  to święto w 
całej polskiej Ziemi M a t k ą  B o s k ą  z i e l n ą  nazywają, od onych 
ziół i kw ia tów , na których  zwłoki najświętsze złożono.

W  owem miejscu gdzie je s t  g ró b  przeczystej Panienki, stoi 
do dziśdnia kośc ió ł ,  ca ły  prawie w ziemi zbudowany. P ięćdziesiąt 
schodów  m urow anych prowadzi do w nętrza  św ią tyn i ,  kędy się 
nagle wspaniałe sklepienie odkryw a, na k tó rem  dzień i noc jak  
gw iazdy niezgasłe  dwadzieścia lamp płonie. Kościół je s t  w . 
kształcie k rzyża zbudow any ; po p raw ej s tro n ie ,  na samem jego  
podnóżu je s t  g rób  Marji Panny wycięty  w żywej ska le ,  a p rzed  
nim unoszą się wonne obłoki kadzideł.

Ubrani w wieńce i równianki z k ło só w , ziół i kwiatów,
t

spieszmy do Świątyni Pańskiej oddać pokłon przeczystej dzie­
wic K ró low ej:  —  O M arjo ,  matko p raw dziw ego  Boga, użyźniaj 
nasze ł a n y ,  s trzeż  pól i dosta tków  naszych , a wstawiaj się za 
nami do Boga Ojca i tw ego  Syna je d y n e g o , byśm y z modlitw ą 
na ustach żyzną uprawiali ziemię, a ona s to k ro tn e  plony nam 
dawała. M a r jo , Matko B oża , módl się za nami g rzesznym i, te raz  
i w godzinę śmierci naszej. Amen. —

S I E R O T A .

Św ieci słońce, św ieci, 
Pada deszczyk zloty  
T yleó tutaj szczęścia  
Dla biednej sieroty.

—  „Czy w prawo czy w lewo 
Ś cieżk a  mnie pow iedzie , 
P rzecie k iedyś Pan Bóg 
Zrobi koniec b ied zie;

Zaszło słońce w chm ury, 
Pow iał wiatr ponury —  
R usza w św iat nbboga, 
G dzie powiedzie droga.

P rzecie  kiedyś B oże  
B iedną główkę z ło ż ę , 
P tacy  wezmą ciało —  

A nioł duszę białą."

*
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Zimny w iater w ie je , W  tem  z kościółka z wieży
A  krzemienna droga — G dzieś na A n io ł d zw on ią ,
Obdarto i boso I jak posly Boże
Idzie w św iat nieboga. S łodkie dźwięki gonią.

A  gdzie spotka lu d z i, D ziew czę rączki s k ła d a ,
T o m ilcząco id z ie , N a kolana pada,
A  gdzie B oża m ęka, Biedę zapom niało ,
D o paciorka klęka. Bogu zaśpiewało.

Id z ie , id z ie , i tak A  wciąż, gdzieś z daleka,
M yśli sobie biedna: Jasuy dzwonek d zw on i,
—  „G d ) by się schyliła Jakby wołał b iedn ą,
D o mnie ręka jedna! Chciał coś mówić do niej.

Gdyby na mnie biedną W stała , i o biedzie
P adło oko jedno, Zapom niaw szy, id z ie ,
I spojrzało mile, 1 śpiewa w eso ło ,
Ot, tylko na ch w ilę ! “ A ż głoś„o wokoło.

R . z W .

Ślepy dziad.
Skulony, oparty  na kuli pod praw ą ręką  i na oczy ciemny, 

że tylko co nie co widział przed sobą, szedł raz  dziad jeden  
p rzez wieś, a p row adził  go mały ch łop iec  na lasce, k tó rą  za 
końce trzymali oba rękami swemi. Dziad sunął się powoli na 
kuli ,  miał dwie to rby  przy bok ach , g ło w ę  łysą , a na czole
zmarszczki, bardziej ze zg ryzo ty  niż s tarości lub biedy. I p y ta ł
się chłopca.

—  T y  chłopcze! gdzieto my te raz  chodzimy? Co to za w ieś?
A chłopiec  m ały nazyw ał mu wsie i m ia s ta , kędy p rz e ­

chodzili, tak  jak  wiedział i jak mu gadano.
T o  znowu py ta ł się c h ło p c a :
—• A ktoto te raz  przeszed ł koło nas i gada ł z nam i?
A chłopiec mały opowiadał mu, czy przechodził  żyd czy 

chłop  jaki; opowiadał ty l e ,  ile potrafił. T o  znowu usłyszał
dziad dzwony i śpiew y żałobne i py ta ł ch łopca:

— Co to tak iego?  czernu tak krzyczą i dzw on ią?
A więc chłopiec mały gada ł  mu, że to jakiś p ogrzeb , że



to ludzie p ła c z ą , że księża p row adzą  trum nę na cmentarz. 
A dziad ślepy s tan ą ł  na to  jak  w r y ty ;  z a ło ż y ł  ręce  s ta re  i 
suche na piersiach, pokiw ał ły są  g ło w ą  i coś m ruczał i m ruczał 
i wzdychał, i k aza ł się prowadzić na cmentarz. Gdy go chłopieo 
zaprow adził na cm entarz , dziad p o ło ż y ł  kulę, zdjął to rby  z siebie 
i ukląkł koło g ro b u ,  w k tórym  niedawno pochowano kogoś, i 
zaczął lamencie, narzekać i tak  w ygadyw ać :

—  Ab Boże! czemu ja ż y ję ,  k iedy moi wspólnicy już 
dawno pom arli?  Czemu ja tylko jeden takie ka ry  ponoszę kiedy 
nas kilkoro razem ciężkie g rzech y  p ope łn ia ło?  Czemu ja ciemny, 
kulawy i ukarany na całem ciele w łóczyć się muszę po wsiach i 
to już przeszło  dwadzieścia la t!  Czyż ja  już  n igdy  nie skończę 
tej biedy i k a ry ?

I k rzycza ł dziad , a g ło s  jego  rozchodził  się po całym  
cmentarzu, i zdaw ało  się, że się aż gdzieś umarli w g ro bach  ru ­
szają. Ludzie co byli na pogrzebie , obstąpili dziada, a każdy 
zapłakany dziwił się s trasznym słow om  jeg o  i p rzy p a t ry w a ł  się, 
co to s ta ry  robił. A on bił g ło w ą  o ziemię, i natrafił czołem 
na jakąś  kość um arłego , i skaleczył sobie s trasznie czo ło  i 
w o ła ł  sk rw aw iony:

— O j ! kiedyś tak umierali z mojej winy ! Ja  ich nie zabił 
ani s iekierą ani nożem, alem ich pokrzyw dził i do ostatniej nędzy 
doprowadził , że oni tak  chodzili po żebrach  jak ja te raz ,  i p o ­
marli na obcej wsi, a ja pokutnik żyję i ży ję . , . .

Ludzie potruchleli na taką mowę, bo ich li tość b ra ła  nad 
staruszkiem i żebrakiem ciemnym, a tu aż strach  po kościach 
każdemu latał, bo uważał sobie po tej mowie dziada, że na nim 
ciężą jakieś wielkie g rzech y . I nuż niejeden ciekawy pyta 
dziada, gadając mu pięknie:

— A cóżto tak iego  zrobiliście dziadku, że  tak  narzekacie  
na siebie i na samego B o g a ?

A dziad odpow iadał lu d z io m :
—  Oj opowiem ja  wam, co to  ja z ro b i ł ,  abyście  mieli 

naukę i p rzes trogę  na ca łe  życie, aby  się piąty i dziesiąty kaił 
i nie ro b i ł  tak. —-

1 zrobiło się cicho, bo ludzie stali na poświęconem miejscu.
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i z resz tą  ciekawi byli, za co to  dziad pokutuje ju ż  p rzesz ło  lat 
dwadzieścia, i każdy też słuchał. A dziad tak o p o w ia d a ł :

—  Miał ja ci b ra ta  jednego ; ojciec podzielił nas gruntem  
i sw oją pracą, obaśmy się pożenili, dzieci dał nam Bóg k ilkoro; 
było  nam d ługo  dobrze, aż oto um arł mój b ra t  dobry , zosta ły  
sierotki z m a tk ą ,  a mnie zrobił u rząd opiekunem tych dzieci. 
B y łem  ja  pobożnym i nie złym cz łow iek iem , ale coś złego  
opanow ało  moją g łow ę , i jakiś z ły  duch podsunął mi tę  myśl 
bezbożną, aby obedrzeć  sieroty  po bracie rodnym , te  s ieroty, 
co mnie każde rano nazyw ały  stryjaszkiem swoim, i nieraz wie­
szały  się koło mojej ręki i szyi....

Z aczą ł  mocno dziad płakać, zak ry ł bladą tw arz  rękami i 
nachylił się ku ziemi, a jeden  z ludzi z a p y t a ł :

— No , i cóżeście zrobili z tem i sierotami, co was miały 
za o jca , i  coście zrobili z ich g run tam i?

Dziad gad a ł  d a l e j :
—  B y ł testam ent po bracie , ale mnie podm ów ił jakiś pi­

sarz, abym sfałszow ał testam ent brata , i wyskrobaliśmy podpi­
sanych świadków a napisali takich, co już  dawno pomarli. Było 
tam dwa tysiące reńskich dla dzieci, a my w yskrobaliśm y jedno 
oko i zostawili tylko dwieście, a co by ło  przeznaczone każdemu 
z sierot, tośmy wszystko przerobili na moje dzieci, i tak my 
ułożyli te s tam en t ,  że ca ły  g run t i zabudowanie miały spaść 
na mnie, a s ieroty m iały  mieć tylko do now ego  chleba u mnie 
p rzy tu łek , i te  200  reńskich.

Potruchleli ludzie na taką  mowę, której słuchali na cmentarzu, 
gdzie już  umarli spoczyw ają  i zestali osądzeni od pana Jezusa, 
boć każdy musi raz  umierać i sąd boży przebyć. — Ale jeden 
gospodarz  spy ta ł  s ię :

—  A  cóż się stało  z temi sierotami i ich m atką?
Dziad t rz ą s ł  się cały  i g a d a ł :
— Matka chodziła z dziećmi tak, jak  ja  dziś chodzę z tym  

m ałym  chłopcem. Dziś je j  nie ma, Bóg w i e , na k tó rym  cm en­
tarzu ona le ży ,  a sierotki po bracie jam po roku skończonym 
pow ygania ł z dom u, chałupę rozebrali ludzie, a g runt zos ta ł 
p rzy  mnie. Gdzie są te sieroty, ja nie w iem , ale pewnie po ­
m arły  z biedy, bo nic a nie nie s łychać  o nich.
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Rozpłakali się ludzie p rzy  tych  s ło w a c h , boć tu  każdy 
gospodarz miał niejedno dziecko w  domu, boć niejeden z nich 
doznał nie raz k rzyw dy  od d rug iego , i niejeden pomyślał sobie:

—  Cóż się też  stanie za ro k  i zemną albo z mojemi dziat­
kam i? Gdzie one się będą o b ra c a ć ?

Lecz inny gospodarz  zapy ta ł  z n o w u :
—  A  cóż się s ta ło  z waszemi wspólnikami dziadku? co 

z temi fałszyw em i świadkami i z onym pisarzem, k tó ry  d o ra ­
d za ł  do teg o  w szystk iego?

Dziad opow iadał d a le j :
— Co się ze mną stało , to widzicie na w łasne  oczy! Oto 

z łam ał mi we dwoje rę k ę  pan Jezus, k tó rą  sk robałem  testam ent 
i fałszywie pisałem na nim, kula pod nią dziś i już  tak od 
dwudziestu lat j e s t ! Z łam ał mi pan Jezus i nogę jedną za karę ,  
żem chodził za tern aby ukrzyw dzić  s iero ty  b iedne! Zam knął 
mi oczy obie, i już nie widzę światu bożego ani lu d z i ; pom arły  
mi w szystkie dzieci, tylko zos ta ł wnuczek, i to jest ten chłopiec, 
k tó ry  mnie dziś do was na kiju p rzyprow adził .  W z ią ł  pan Jezus 
i majątek sierocy i do te g o  mój cały  majątek, a ja  dziś ostatni 
żebrak  pogardzony, zgryz iony , odarty  i k rzyw y  i ś lep y ,  chodzę 
za pokutę po tym świecie. O Boże mój, weź mnie z tej z i e m i!

S trach  wielki p rzeszedł po ludziach w szystkich, boć  to 
j u t  nie raz  pokara ł  pan Jezus krzywdzicieli, ale tego  dziada 
s k a ra ł  strasznie, bo j u t  dwadzieścia la t ży je  i chodzi między 
ludźmi i gada im straszne  r z e c z y ; w y żó łk ł  jak trupia kość, 
a te raz  już raczkuje ja k  m ałe  dziecko po ziemi, i tak chodzi od 
chałupy do chałupy i żyje na dowód spraw iedliwości Boga. —■

Ale spy ta ł  go jeden gospodarz :
— N o ! a cóż się s ta ło  z drugimi ?
Dziad zaczą ł  znowu :
—  Pisarz, co mi p isa ł ,  um arł w  k rym ina le ;  robactw o go  

żyw ego stoczy ło , a na trum nę i koszulę śmiertelną składali się 
wszyscy kryminaliści. Żona je g o  s łuży  dziś za kucharkę , a dzieci 
rozesz ły  się gdzieś po lu d z iach , ale ludzie w ytykają  im
zawsze ojca szachraja, jak iego  świat nie widział i to, że um arł
między złodziejami w kryminale, choć tam  dzieci niewinne temu.
Świadkow ie podpisani już i tak  nie żyli, a inni co fałszywie za
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mną a na biedne sieroty przysięgali, pomarli do roku co do 
jednego, bo taka je s t  kara  boża, że rzadko k tóry  p rzeży je  rok 
po fałszyw ej przysiędze, a ich praca rozlazła  się ja k -b y  kto 
po niej jeździł i deptał,  i dziś nie ma czem i palca owinąć. 
W szy scy  moi wspólnicy, co mi doradzali do tego, co razem  
pili z nam i, co się cieszyli, co mi przychwalali i wygadyw ali 
na sieroty , w szyscy już w ziemi świętej, już po sądzie bożym . 
A gdzie tam ich dusze? Czy tak spokojne, jak kości w tych 
g ro b a c h ?  Ja tylko żyję jak upiór i chodzę i chodzę, i szukam 
g robu , a g robu nie ma dla m n ie ; może gdzie trza  umierać pod 
p ło tem ! Może mnie tak będą przeklinać ludzie, jak ta m ty ch ?  
Alo wy ludzie d o b rzy ,  nie przeklinajcie mnie, ale raczej proście 
B oga  za mną, aby mi darow ał karę i sk rócił  mi dni moje ! 
W y  ludzie dobrzy bierzcie sobie p rzyk ład  zetnnie dziada c ie ­
m nego i nie róbcie nikomu żadnej k rzyw dy!

I o s łab ł  dziad z tej mowy, a ludzie wszyscy poldękli na 
cm entarzu  koło  niego, zm ów ił każdy paciorek za dziada g rz e ­
sznego, potem za dusze sieró t i wszystkich ich gnębiceli. Każdy 
oc ie ra ł  sobie oczy, każdy dum ał sobie rozm aic ie ,  jakie  to są 
sądy  boże na tej ziemi, że jednym jakoś  uchodzi w szystko złe  
a drugim nic nie ujdzie, a zawsze prędzej czy później dotknie 
każdego  ręka  Boga sprawiedliwego za jeg o  sprawki.

I rozeszli się gospodarze  i gospodynie  do dom u, i dziad 
podźw ignął s ię ,  a ch łopczyk  podał mu koniec laski do r ę k i ,  
a sam w zią ł  za drugi koniec i po p row adz ił  dziada pokutnika 
na dalszą poniewierkę. A gdzież je s t  ten dziad te ra z ?  Oto nie­
dawno w yspow iadał się z ca łego  ży c ia ,  osiadł p rzy  jednym  
kościele pod imieniem pokutnika, ży ł je szcze  d ługo  i już się ani 
przechodzić  nie m ógł, i um arł  tak  przy drzwiach w k o ś c ie le , że 
nikt o tem nie wiedział. Gromada z łoży ła  się na trum n ę ,  jeden 
gospodarz  dał płótna na koszulę śm ie r te lną ,  ksiądz go  pocho­
w a ł  jak  się p a t rz y ;  i już osądzony na tam tym  św iecie, on co 
tyle ludzi przez  jeg o  g rzech  marnie poszło ze św ia ta ,  co tyle 
z łeg o  pozostało po nich, i kara  boża tak w id o czn a! A jeg o  w nu­
czek s taną ł na służbę we dw orze , i zrobił się z niego bardzo 
dobry cz łow iek ,  i znowu mu pan Jezus b łogos ław i i będzie z niego 
coś d o b re g o ,  jeżeli nie odstąpi od woli pana Jezusa.
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A ja  wam też moi kochani Iudkowie to  opow iadam , abyście 
mieli zaw sze w sercu pana Jezusa, i nikogo nie krzywdzili, ani 
nam ow y do teg o  nie słuchali.

Ks. W ojciech  z Medyki.

P IĘ K N E  PR ZY K ŁA D Y .
O Świątnikach i Ś  wiątn i cza n ach.

Co p raw da  to nie g r z e c h , a co ładne i dobre to i opisać nie za- 
w adz i,  żeby sobie ztąd inni ludzie przykład  i naukę brali. O tóż 
w ięc ,  zamiast tam bajać o zagranicznych jak ichś  cudach , wolę 
wam opow iedzieć , nie s iągając  daleko , o Świątnikach i Św iątn i-  
czanacb.

Świątniki górne, jest to wieś o pó łto ry  mili od K rakow a 
p o łożo na ,  a jako wiecie k rakow ska ziemia jest ś liczna , więc 
i w Świątnikach nie brzydko sobie w ygląda. W ieś  ta należała  
dawniej do biskupa k rako w sk ieg o , więc też Świątniczanie mieli 
obow iązek pełnić s łużbę  p rzy  kościele na zamku w K rakow ie , 
mieniając się po kilku; zato zaś nie odrabiali pańskiego.

D ługo  to tak było . A leć ,  skoro cała nasza Ziemia p rzesz ła  
w ręce  o b c y c h ,  tak i Świątniki p rzes ta ły  być  biskupiemi, 
a nastał w nich nowy pan. Św ią tn iczan ie , trzeźw i i pracowici 
ludzie, nie mieli ani jednej karczm y u siebie, więc temu dziwo­
w ał się nowy p a n , i umyślił w ybudow ać karczm ę i osadzić ją  
żydem. Zlękli się tego  Świątniczanie i myślą jak  by tu z a ra ­
dzić; a każdy aż pocierpa ł na samą wspominkę karczm iska, boć 
to  lud mając trunki pod nosem gotów  się i rozpić. Myślą w ię c :  
niech co chce będzie, a my karczm y postaw ić nie damy! W ię c  
skoro pan jeno  zw iózł budulec na karczm ę, to moi Ś w ią tn i­
czanie , cichaczem w n o c y , het za wieś w szystko w y w ieź l i ; 
zwieźli drugi raz, a Świątniczanie dalejże mu to  sam o : w ięc 
nareszcie pan, sp rzy k rzy w sz y  sobie taką do niczego furmankę, 
d a ł  pokój wszystkiemu.

W ięc  tą  razą  Świątniczanie postawili na swojem, a na 
znak tej h istorji leżafo je szcze  d ługo  za wsią wywiezione
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drzew o, i dziś tam żydowskiej karczm y nie znajdziesz choćby 
na lekarstwo.

Aleć nie z tej historji są  Świątniki takie  dz iw ne, żeby 
aż o nich p isać ; oj nie z tego  moi ludzie, ale z tej przyczyny, 
że tam cała  w ieś ,  składa się z p racow itych  rzemieślników, co 
już od dawna, het z polskich czasów  ślusarką się trudnią. Jak  
jeszcze  nasi potrzebowali to  zbroić to  szabliny lub innego żela- 
ziwa, to Swiątniczanie het niemało tego  do K rakow a dostawiali; 
wyrabiali oni bowiem szab le ,  zbroice na człeka i kon ia ,  okucia 
różne, łóżka  żelazne, i tym  podobne rzeczy. T e ra z  atoli w yrabiają  
Swiątniczanie same prawie k łó d k i ; znać dzisiaj bardziej trzeba  
p rzed  ludźmi zamykać ja k  d a w n ie j , kiedy na m arne kłódki 
największy odbyt.

Nie b y ło  tam pierwej jak  się pa trzy  ładu  w rozsp rzeda-  
waniu ty ch  k ł ó d e k : Kilku lub też kilkunastu co majętniejszych 
Świątniczan zakupywali kłódki każdy na sw oją  rękę , i każdy 
też j e  z osobna po ta rg ach  i jarm arkach  jeżdżąc  sprzedaw ał.  
A  że to  jak  zwykle jeden od drugiego  więcej chciał u ta rgo w ać ,  
więc się kłócili między sobą, i każdy chciał taniej tow aru  się 
pozbyw ać. Aleć praw da to niezbita, że gdzie się dw óch  kłóci, 
tam  trzeci korzysta , więc i między Św iątniczanów  wleźli inni, 
obcy  kupcowie i korzystali, a oni podupadli tylko i stracili.

Owóż-ci więc te sw a ry  nauczyły  ich rozumu. Powiedzieli 
sobie: na cóż ma z nas kto k o rz y s ta ć ,  kiedy m y sami żyć 
m ożem y z poczc iw ego zysku? I tak się. rozm yślaw szy  podali 
sobie Świątniczanie ręce  do z g o d y ,  i postanowili razem  towar- 
zak upy w ać ,  i wspólnie go po św iecie  ro z w o z ić ,  a po tem  się 
też razem  albo zyskiem albo s tra tą  obdzielać. W  ten sposób 
pozbyli się w net k łopo tu  z innymi kupcam i, i ła tw iej im co 
skorzys tać  przychodzi.

W e  wszystkich dobrze urządzonych i bogatych  krajach 
siła ludzi zatrudnia się handlem i p rzem ysłem , i dlatego dobry 
ich b y t i szczęśliwość coraz bardziej w zrasta . U nas tylko m ało 
ludzi chw yta  się handlu i różnych profesyi rzemieślniczych, toć 
to w szystko mają w rękach  albo żydzi albo n iem cy, a my nie 
z innej przyczyny  jeno z lenistwa do niczego się nie b ie ­
rz e m y ,  boć Świątniczanie żyw ym  są p rzy k ład em , żebyśmy
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mogli, gdyby  się nam chciało. Owóż Świątniezanie sami się 
w  ślusarskiem rzemieśle i w handlu p ro w ad zą ,  a nie chodzi tu
0 pięć czy  dziesięć kłódek, lecz o całe  tys iące , boć mają ci oni 
do czynienia z różnymi zagranicznymi kupcami, a kłódki ich r o z ­
chodzą się het za g ó ry  po W ęg ra ch  aż do samej Turcyi. Dla 
tego  też Świątniczanom dostatnio i w esoło  p rzy  uczciwej p racy , 
a mnie tylko dziwi, dlaczego to tak rzadko  u nas wsie czy 
m iasteczka rzemieślnickie się trafiają. D obrze jest p rzy  roli 
p racow ać, i większa część ludzi roli się też trzym ać  powinna, 
jako  że kraj nasz je s t  ro ln iczy; aleć lepiej by było , żebyśm y 
sobie przytem  sami w szystko  robili co nam je s t  p o trzeb n e ,  a nie 
w ysyłali zato pieniędzy z domu do cudzych krajów, albo co i g o ­
rzej, cudzoziemcom handlu naszego w ręce  nie dawali, bo oni także 
zbogac iw szy  się naszą pracą , pieniądz he t  ze sobą do czar ta  
w y w o ż ą !

Z świętą  w iarą  i przykazaniami bożemi w sercu , umieją 
też  Świątniezanie na dobre sw ych dosta tków  używać. Owóż 
w łasnym  kosztem bez niczyjej pom ocy , postawili oni we wsi 
rodzonej wielki, murow any kościół, a taki udalny, że ci chyba 
w K rakowie d rug iego  podobnego szukać. Miło im też  tam  
patrzeć  na to  dzieło wystawione z p racy  rąk  swoich, miło im 
w racającym  z drogi zobaczyć już zdaleka w znoszące się w ieżyce 
kościoła, i s ły szeć  dźwięki dzwona, co ich mile wita czystym  
swym g ło sem ; i miło im być w tej świątyni pańskiej, g d y  
p rzy  uroczystościach lud pobożny naw et z od leg łych  okolic 
pomieścić się może, i razem  ź nimi modły do pana Boga zasyła
1 słucha s łów  Jego . Jes t też więc z teg o  i korzyść  nie m ała, 
obok wielkiej zasługi p rzed  Bogiem.

Nie pisze się to tu taj dla Św iątniczan, aby się broń  Boże 
w dumę czem mieli wzbijać, bo duma i pycha  do w szystk iego  
z łeg o  p ro w adzą ; ale pisze się, aby pokazać niedbałym  i nie- 
zapobiegliwym ludziom, jak się obowiązki swoje ku ludziom i 
ku Bogu wypełnia.

Aleć jako  na jasnem słońcu są p lam y, tak  i w Świątnikach 
jest jedno z ł e ,  o czem zapomnieć nie m ożn a ,  a toć  właśnie t o ,  
że nie ma żadnej szkółk i dla dzieci. Powinni oni to  sami czuć 
do b rze ,  że skoro dzieci ich dorosną  czegoś im nie d os ta je ;  że
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m łody chłopak nauczyw szy się jako  tako kłódkę skleić, więcej 
już  nie nie urnie; że ten chłopiec gdyby  umiał tylko czytać  i 
pisać, toby już b y ł w swem rzemiośle p o radn ie jszy , i niejedno 
lepsze i sztuczniejsze m óg łby  sobie zap row ad z ić ,  boć to lu­
dzie swoje wynalazki w książkach spisują, więc tam niejednego 
ciekaw ego można się dowiedzieć. T e ra z  tylko n iek tó rzy ,  co z a ­
możniejsi w ysy ła ją  dzieci do Krakowa, bo to zawsze siła kosz tu je ;  
w ięc lepiej by b y ło ,  gdyby  wszystkie dzieci jak  są, w domu się 
już poduczać m ogły . Jes t  to więc bardzo  naganna taka nie- 
dbałość o naukę swoich dzieci, ale da B ó g ,  a dobrzy ludzie mają 
tę  nadzieję , że Swiątniczanie i w tej spraw ie  zaradzą.

Szkoda by było  tyle d o b reg o ,  gdyby to potem ciemnotą 
w aszych dzieci upaść miało mili Swiątniczanie! Pokażcież  w ięc 
fundując szk o łę ,  i oświecając się naw zajem , że Polak nie tylko 
po szkodzie ,  ale i przed  szkodą m ądry!  —

Rady gospodarskie, o chudobie.

Czy lepiej koniom dawać owies przed , czy po pojeniu.

Nie to konia żyw i co on z jada , ale to co p rze traw ia ;  
po trzeba  więc mu daw ać pokarm  w stanie najwłaściwszym do 
trawienia. Dla tego  przygotow ujem y paszę przez rznięcie s łom y 
na s ieczkę , gniecenie zboża i tym podobnie. T raw ien ie  ja k  w ia­
domo, odbyw a się g łów nie  w żo łąd k u ,  zatem pożyteczniej będzie, 
gd y  pokarm y w żołądku dłużej pozostaną. P rzed  dziewięciu laty 
zrobiono w jednej szkole rolniczej doświadczenie, k tó re  p rzek o ­
n a ło ,  że  zwyczaj dawania koniom ow sa zaraz przed pojeniem 
je s t  zły i szkodliwy.

W zię to  w szkole dwa konie p rzeznaczone  na naukę uczni. 
Jednemu dano garniec owsa, i gdy  go z jad ł,  zaraz wiadro wody. 
P o  ostatnim łyku w o d y ,  zabito go  i o tw orzono ; i patrzcież ! 
o to  w żołądku ledwo kw arta  się była  pozos ta ła ;  t r z y  kw arty  
już woda daleko była  un ios ła ,  a zatem niestrawiono trz y  części 
ziarna żadnego koniowi nie b y łyby  przyniosły  pożytku.

Z drugim koniem postąpiono sobie zupełnie przeciwnie. 
Dano mu najpierw  wody, a potem  garn iec  owsa. W  dziesięć minut



otw orzono żo łą d e k ,  i znaleziono w nim wszystek ow ies ,  k tóry  
już  zaczą ł  przechodzić  w traw ien ie ; a więc wszystek owies spo ­
ży ty  obrócił się na korzyść  konia.

W idz im y  przeto jasno, że obrok powinniśmy koniom dawać 
dopiero po pojeniu, a n igdy przed pojeniem.

Jeszcze jeden na łóg  radbym  w ykorzen ić ,  to jest dawanie 
owsa i siana zaraz po pow rocie  do stajni,  gdy  konie jeszcze  
od pracy lub jazdy są zgrzane. W yg łod zo ne  chciwie połykają 
owies p raw ie  bez p rzeżucia ,  z czego powstaje niestrawność, 
a owies dobrze niestrawiony mało się przyczynia do żywienia,

I d la tego konie pow racające  z robo ty , spocone i zdyszane, 
należy pierw mocno w ytrzeć  wiechciem s łom ianym , okryć i za­
czekać , dopóki nie w y p o czn ą ;  — potem dać im nieco siana, 
a dopiero w pó ł godziny mniej więcej trzeba je  napoić i po 
napojeniu zaraz im obrok zasypać.

Oto są doświadczenia n o w e ,  z k tó rych  i wy korzysta jc ie , 
bo doświadczenia i pisma sa dla waszej korzyści. —

(Sz. N .)

Juk bydło najkorzystniej przezimować.
W iele  już pisano w rozm aitych rolniczych pismach o 

te rn ,  jak bydło paść zimową porą  najkorzystniej, aby więcej 
mleka w ydaw ało , prędzej mięsa nabierało , lub też lepiej pod- 
rastało. W szystk ie  te  pisma wzięły  jednakow oż po większej 
części za p o d s taw ę , albo rozm aite  w a rzy w a ,  albo makuchy, 
ospę, w yw ar,  lub inną podobnie dobrze działającą paszę. To  
w szystko  podług  mego zdania dla was, moi mili gospodarze , 
za k o sz to w n e ,  i tylko zwolna do takiego paszenia przychodzić 
możecie. Tu więc myślę was g łów nie  w tern pouczyć, jak  p rzy  
paszy, k tó rą  zwykle pasiecie, i k tó rą  też w własnem macie 
gospodarstw ie , najlepiej i najkorzystniej swe bydełko przezimować.

Jes t to prawic ogólnym waszym zw yczajem  paść bydło  
sieczką, i to rzniecie w szystką słomę, a naw et i siano pospół. 
A potem sypiecie bydłu  naraz tyle sieczki, ile się w koryto  
zmieści; a gdy jej bydło zupełnie nie w y ż re ,  dosypujecie po- 
tro sze  na nowo, aby pomięszawszy ją z pozosta łą , smaczniejszą 
ją  uczynić, a nawet przez ciąg łe  poruszanie bydła chcecie j e  
przym usić, aby ją  do szczę tu  zjadło. T o  je s t  wielki w asz b łąd ,  
k tó ry  macie zaraz zan iech ać ; tylko mnie s łu c h a jc ie !

Każde bydle zd row e w szystko od razu z chęcią pożera , 
dopóki się nie nasyci; a co pozostanie w korycie ,  do tego  
z trudnością wielką da się p rz y m u s ić ; a p rzez  częste p rzy sy -  
pywanie sieczki i poruszanie bydła , nie tylko że nigdy z chę-
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c i ę , lecz n aw e t często z g łodu  tylko do jadła się z a b ie ra ;  
i nie mając dostatecznego czasu do przeżucia zjedzonej paszy, 
żadnej korzyści nie odnosi. P rze to  wam radzę , abyście pasienie 
b y d ła  zimą w następujący  sposób urządzili :

O godzinie szóstej, kiedy zwykle dój się rozpoczyna, daj 
krow om  zupy lub w arzyw a w kaw ałkach  p o tro sze ,  a potem  
nasyp drobno i porządnie urżniętej sieczki, w równej ilości 
z wszystkich gatunków  słom y, jaką  na s ieczkę p rzeznaczysz ;  
ale tyle tylko w syp jej w kory to ,  ile uważasz, że od razu czy­
s to  w yżre .  Jeżeli zaś byd ło  je j zupełnie nie w yżre , pozosta łą  
s ieczkę  w yrzuć, a nasyp na drugi raz m n ie j ; potem zostaw 
byd ło  w spokojności zupełne j;  najlepiej zamknij oborę, aby kto 
inny mu nie przeszkadzał, i wcale go  nie spędzał. O godzinie dzie­
wiątej daj mu cokolwiek siana, po chwili napój, i znów zamknij 
oborę. O dwunastej w południe nasyp sieczki; o trzeciej daj 
mu tro c h ę  ta rgane j s łom y, a o szóstej wieczorem, tak jak  rano, 
zupy lub w arzyw a do doju, a potem sieczki na noc. A po 
każdem daniu zalecam wam szczególnie spokojność , aby  bydło 
m iało  czas do przeżucia tego ,  co zjadło. P rzed  każdem zaś 
daniem w ymiećcie czysto kory ta , albo wiechciem ze s łom y, albo 
te ż  miotłą  do tego  p rzeznaczoną, bo czystość wiele dopom aga 
do d ob rego  u trzym yw ania bydła.

Pasienie w o łó w  i byd ła  m łodocianego w tym samym p o ­
rządku odbyw ać się pow inno; tylko z tą  różnicą, że w oły  nic 
w zimie nie robiąc bez w arzyw a obyć się mogą. Młodocianemu 
zaś bydłu  należy do sieczki przym ięszać cokolwiek zgonin lub 
plew  ow sian ych , i w yb ie rać  mu jak najlepsze siano , aby przez 
niedostateczną paszę w zro s t  jeg o  nie b y ł w s t r z y m a n y , boć od 
tego  zależy też  i siła w o łu  i dobroć krowy.

P ow ie  m oże niejeden z was, że przez pasienie sam ą sieczką 
o wiele mniej s łom y w ychod z i;  ja temu zupełnie p rz e c z ę ,  bo 
w wielu najlepszych gospodars tw ach  wcale sieczką nie pasą, 
tylko słomą, i dobrze  na tern w ychodzą. I w y  się o tem m o ­
żecie sami przekonać. Odłóż tylko pewną ilość słom y i siana 
p rzeznaczoną na sieczkę na dzień j e d e n , z tego  weź trzy  
części i p o rzn i j , a dwie takie części od łóż i spaś w słomie i 
s ian ie : a przekonasz się, że temi dwoma częściami w y s ta rc z y s z ; 
ztąd zyskujesz  trzec ią  część słomy. Paście przeto  wszyscy 
zimą bydło  tym  sposobem , jaki wam p o d a łem , a  przeto  i na 
słomie zyskacie, i lepsze będziecie mieli bydło, albowiem bydło  
p rzy  urozmaiceniu paszy  smaczniej zajada i lepiej wygląda. —

(Z iem ianin .)
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Jako je n e ra ł G ariba ldi w yratow ał 
jeden statek na morzu. S łyszeliście  wy 
już zapewne o sławnym włoskim je ­
nerale G a r i b a l d i ,  który jest jakoby  
też  prosty ch łop , tak ci nie dużo 
i w ubiorze i w jedzeniu potrzebuje, 
chociaż co prawda że umie na 
książce, i około pióra praktykant, 
choć niew ielki. Otóż ten jenerał G a­
ribaldi to jest tak i, co jeno w k o ­
szuli chodzi i kozy pasie, a jak bu­
tów  to chyba w drogę albo do w iel­
kiego m iasta u ży w a , kiedy mu na 
sejm jechać p rzyp ada; chociaż on 
się  od deputacyi w ym aw ia, jako to 
je s t  g lop i chleb, a osobliwie dla ta ­
kiego co o niczem nie wie. W ięc  ten  
G aribaldi jenerał to ma chałupę na 
takiej wyspie na morzu maluśką, 
aby na jednego człow ieka, i przy­
staw kę na kozy, i w tej to chałupie 
sobie siedzi; zaś wyspa to je s t  taka, 
co na niej drzewa nie rosną i ledw ie 
że się  koza p ożyw i, jako to jest  
takie zwierzę co się lada czem obej­
dzie. W ysepka jak p iąstka, i na ka­
m ieniu kam ień i nic w ięce j; a  d la ­
czego on tam siedzi, kiedyby przecie 
jako jenerał m ógł sobie ładną kam ie­
nicę zakupić w m ieście, i żeby tylko  
pisnął, to W łochy co go okrutnie 
k ochają , skoroby się z lecieli, toby  
mu taki dom wybudowali jak sam emu  
królow i, albo i jeszcze piękniejszy. 
A le jem u o to nie idzie, bo on woli 
ryby łapać jako  to jest rybak bar­
dzo mocny, i cala jego uciecha to 
kiedy sobie popłynie het, het i z dru­
gim też takim koziarzem  na morze, 
gdzie się ryby przew racają, mający 
sobie gdzie hulać bo morze straszne.

A  no tak widzicie płynął sobie 
jeden statek  wedle wyspy, gdzie G a­
ribaldi s ie d z i, a ten statek  się na­
zyw ał P in ta d a ; co żeby się tak u nas 
nazywał, toby się z tego śm ieli, ale 
że to po w łosku, to cóż nam tam  

do tego. N a leża ł ci ten  statek  do

jednego Francuza co też na nim 
chorągiewkę francuzką w ywiesił, która  
jest czerw ona, niebieska i biała, 
a ten co jechał zw ał się N ikolini, 
i p łynął sobie od jednej wyspy do 
drogiej za węglami. A leć  jak p rzy ­
płynął na pewne m iejsce, co się  n a­
zywa moneta, tak się trafiło co się  
straszne wiatry porw ały, i m orze za ­
częło  igrać tak co niech B óg broni, 
bo ja k  się morze rozigra , to tam  
żartu n iem a : albo s ię  uratujesz,
albo zg in iesz; chociaż najw iększy  
okręt to jak złapie, jak nim huknie
0 sk a łę , to porozbija na drobne 
drzazgi i ludzi i  bydło i w szelką  
rzecz , tak, że się rzadko kiedy kto  
na brzeg w ydostanie, i to tylko za 
Bożem  zm iłowaniem  , a z odzienia
1 z każdego włosa woda dziurgiem  
rznie co a ź  strach. A n o  jak ten biedny 
N ikolini już tylko co się m iał rozbić 
takci mu Pan B óg na pomoc zesła ł 
onego rybaka, co jest i jenerał razem  
i k o z ia rz , jak kiedy czego trzeba. 
W idząc tedy Garibaldi że ten czło­
wiek utonąć już m u si, jak ci da 
nogą po morzu —  tak  zaraz dopadł 
do tego tam  stateczku: S tó j!  a to 
nie tę d y , jeno na prawo, potem na 
lew o, jak zacznie manewrować, pró- 
bent d obry , jedzie h e t ,  raz koło  
jednej sk a ły , potem  koło drugiej,
kędy wiatr nie tak bardzo dochodził, 
i zaraz tam było sp okojn iej, a
w szystko to  jak najlepszy m ajtek, 
co się już z morzem zna. W ięc  biedny  
N ikolin i m yśli so b ie :

— A to dziwo nie c z ło w ie k !
A żeb ym ci to  ja takiego chłopa m iał 
na moim sta tk u , toby mi się przy­
dał b ard zo! —  A le  nie mówi nic tylko  
tak sobie m yśli; dopiero jak  w ypły­
nęli na spokojne m iejsce, tak on prze­
wodnik zaw oła:

—  Hej patrzcie tam już wyspa, 
m ożecie sobie teraz spokojnie p ły­
nąć, bo już tam będzie bezpiecznie
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aż do sam ego końca, jeno się zaw sze 
brzegu trzym ajcie ; brzegu , brzegu, 
żebyście na w ielkie morze nie wy­
pływali !

A  no, tak N ikolini p aw iad a:
—  A  mój człow ieku, a tożeście  

mię z nieszczęścia w yciągn ęli, to 
przecie wam jestem  powinny do za­
płacenia.

A le Garibaldi nic a nic ani gro­
sza:

—  A  co się tam  będziecie szko- 
dować! —

—  T a chociaż szklaneczkę wina 
wypijcie albo essen cy i! — bo we 
W łoszech to  sam e wino piją, ale 
czasem  też  ta k ie , coby i koza b e­
czała gdyby jej nalał. W ięc kazał 
Nikolini w yciągnąć co tara m iał 
najlepszego na spodzie we swoim  
statku.

—  O ! już tego to nie —  odpo 
w iedział pokłoniwszy się Garibaldi —  
jako ja nie piję nigdy nic innego 
jeno w od ę , bom s :ę odprzys:ągł 
jeszcze od m aleńkości. —

—  To i jakże będzie? zapłaty  
nie chcecie ani poczęstunku, to mi 
przynajmniej powiedzcie jak  was zw ą?

— Ta ja tutaj mieszkam na tej 
w ysepce K a p rera  gdzie tam na roli 
pracu ję! —  (śliczna mi rola, co czy­
sty kamień a gorący jak węgiel) 
zaś potem w skoczył we swój sta te­
czek rybacki, i szmurrr... poszedł jak 
ryba po w o d z ie , a N ikolin i jakby 
zgłupiał i m yśli so b ie : — A  to wyraźny 
cud B o ż k i; —  i patrzał się za nim, 
czapkę zdjął i sarn nie w iedział czy 
się  żegnać, czy Panu Bogu dziękować 
czy c o ; a jenerał Garibaldi z daleka 
jeszcze pokazał mu wiosłem  jak ma 
płynąć.

T ak ci w ięc płynący i p łynący, 
przypłynął statek do wyspy gdzie  
w ęgle brali. Ludzie na brzegu stoją, 
ha no, tak N ikolini dopiero opow ia­
dać jak , co, a ludzie się pytają 
z c iek a w o śc i:

A  pam iętacie jak wyglądał 
ttn  cz łow iek?

— H a cóż, krzepki ch łop , broda 
g ę s ta , żółte w łosy, na głow ie też  
włosy długo zapuszczono jak u gó ­
ra la , spodniska z dryliehu, koszula 
czerwona i chusteczka przez plecy  
pod pachą zawiązana, buciska okrutne 
srogiem i gwoździami nabijane, a 
z oczów to mu dobrze patrzyło, tak  
co i milo było patrzeć na tego  
człow ieka.

—  Dopiero ci ludzie we śm iech ; 
jak się wezmą śm iać, tak Nikolini 
zgłupiał: bo to jak się wezmą śm iać 
z kogo, to naprzód człow iek zg łu ­
p ie je , a potem go złość ogarnia  
i m ów i: A zjedliście wy ty le  a  ty le , 
a z czegóż wy się naśm iew acie ? 
A  jeden co najrozsądniejszy po 
w ia d a :

— P anie N ik o lin i, zapisz sobie 
wasan ten dzień i godzinę, bo to  
jest dzień w którym nietylko żeście  
statku nie s tra c ili , a le jeszcze  wam  
dowodził sam jenerał G aribaldi! —

Otóż to w idzicie we W łoszech  
tacy są  jen era łow ie; a bodajby się  
taki na kamieniu rodził!

Pożur. D nia  14. zeszłego m ie­
siąca paliło  się w m iasteczku Sieniaw ie  
w obwodzie przem yskim . P łom ien ie  
zniszczyły 51 dom ów , m iędzy tem i 
kilka murowanych kam ienic i dwie 
bożnice żydow skie. Szkody z tego  
pożaru liczą  na sto czterdzieści ty ­
sięcy ; a skoro zaczęli dochodzić, 
jakim się to  sposobem  zajęło , tak  
się  pokazało że to z przyczyny ja ­
kiegoś furmana, który chcąc w yje­
chać w nocy z gospody popasał konie 
przy latarni, a odjeżdżając zostaw ił 
ją  w żłobie. Czy latarnia zła była, 
czy też  otw orzona, dość że się za ­
ję ło , i od tak iego marnego drobiazgu  
z przyczyny lenistw a jednego fur­
mana , zw aliło się  ty le n ieszczę­
ścia  na biednych m ieszkańców  S ie ­
niawy.

W ydaw ca odpow iedzialny za  re d a k c y ę : E . W in ia rz .


